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1932 Rok!Na Nowy
Daj, Boże, przetrwać!
Złudzeń nie mamy. Nie 

będzie on różowy.
Chociaż nikt z nas nie 

jest prorokiem — jednak 
przeczuwamy, że zmiany ja­
kieś będą. Oby na lepszej

Kaplica. Ciężkie, szare, jak 
górnicza dola, ściany, piętrzyły 
się wysoko i szerzyły gościnnie 
swoje wnęki, garnąc setne rze­
sze ludzi. W  nawie głównej 
wielki ołtarz z pięknie w soli 
rzeźbioną statuą świętej Kunę- 
gundy, błyszczał w morzu świa­
teł kaganków łojowych i oliw­
nych; z tła ołtarza lśniły, jak 
brylanty, przeźroczyste, białe 
kryształki soli. Tuż nad amboną 
szopka. Biały anioł z kryształu 
solnego wskazuje bieżącym do 
szopki pasterzom miejsce cudu, 
dniej — błyszcząca gwiazda 
wiedzie Mędrców ze W schodu. 
Ściany kaplicy zdobione ołta­
rzami i całą plejadą pięknych 
rzeźb, wykutych z ciosów sol­
nych prostą, a wprawną ręką 
górników, czyniły miejsce Przy­
bytku Pańskiego prześwięłem, 
a  cienie kopalniane, rozjaśnione 
błyskami migotliwych kaganków, 
przenosiły chwilami uczestników 
w odległe czasy p o g a ń s tw a  
przypominając czasy Neronowe 
i zdawało się, że to zawiść 
i prześladowania zagnały rzesze 
wiernych do podziemych ka ta ­
kumb, gdzie symbol W iary  św. 
— Krzyż — opiekuńcze i zbaw­
cze rozpościerał ramiona. Ale 
oto prześladowany i gnębiony 
przez wroga — zwyciężył, objął 
świat cały w potężne królowa­
nie i na wieczną pamiątkę

Z całego sarca życzę tych 
zm;an na lepsze, najpierw 
tym najsmutniejszym w pa- 
rafji . a potem wszystkim 
innym.

Szczęść Boże!

przeszłości, nie opuszcza i mro­
ków podziemnych i stąd, zda 
się, mówić: .O tom  był... oto
jestem... i będę do skończenia 
świata na mojej i w mojej ziemi 
której królestwo gotuje wieku­
iste!"

W e mgle kadzielnych, won­
nych dymów, na szarem tle 
solnych ciosów ołtarza, jaśniała 
biała postać kapłana, jakby tego 
Zwiastuna-anioła, ogłaszającego 
ongi ubogim pasterzom naro­
dzenie Bożej Dzieciny. I oto 
z ust sługi Bożego nu ziemi 
wypłynęła radosna wieść: „Chris- 
tus natus est... Glorja in ex- 
celsis.. ."  i przebijając mroczne 
głębie, odbiła się długo nię- 
milknącem echem o szare ocio­
sy i stropy kopalniane. Z piersi 
zaś braci górniczej gruchnęła 
rzewnym c h ó r e m  przępiękna 
kolenda: .A n io ł  p a s t e r z o m
m ów ił. . ."

Pobożna to była i radosna 
ruzem chwila. Korne skupienie 
opunowało seroa i dusze wszyst­
kich, a  gdzieniegdzie i perła 
radosnej, albo rząwnych wspo­
mnień łzy błysnęła w oku, Jak 
gwiazda betleemska.

** *
W edług przyjętego i prakty­

kowanego zwyczaju, po skon- 
czonem nabożeństwie, oprowa­

dzali g ó r n ic y  swoich bliskich  
p o  k o m o r a c h  i p ie c a c h ,  w któ­
rych p racow ali ,  a także do z a ­
p a d ły c h  kątach  k opaln i,  zw a n y ch  
pustkam i.

Pokora, zabrawszy tedy czwo­
ro swojej dziatwy i dobrawszy 
jeszcze towarzystwo kilku są ­
siadów z rodzinami, zapuścił 
się z nimi w odległe pustki 
wschodniej części kopalni. O po­
wiadał im o powstaniu wielkich 
dział (komór), pokazywał po­
gniecione kaszty (filery) drew­
niane, z których drzazgi zawisły, 
jak kiście koszonej trawy, a gdzie­
niegdzie porosłe białym, opar- 
nym kwiatem solnym ściany, 
wyglądające, jak ruiny zaczaro­
wanych zamków. Na nieobytych 
z kopalnią wywierało to wszyst­
ko groźne, a potężne wrażenie, 
ale przecież z wielką cieka­
wością wsłuchani w opowiada­
nia, ochotnie najdłuzejby tu po­
zostali, aby podziwiać dzieła 
wiekowej pracy. Zajęci wszyscy 
oglądaniem dziwów kopalnia­
nych i słuchaniem barwnych 
objaśnień kruszaka, wchodzili 
na coraz to nowe piece i działa 
i nie zauważyli braku ośmio­
letniego synka Pokory. Dopiero 
pod szybem, mając już wycho­
dzić z kopalni, ojciec, tknięty 
złem przeczuciem, zwołał dzieci 
i sprawdził brak małego jurka. 
Opuściły go wszystkie władze, 
Jcrew gdzieś zbiegła, a blada 
z przerażenia twarz wyrażała 
niemy ból rozpacz i grozę. Bo­
leść poczęła żreć jego ojcow­
skie serce i targać niem nieli- 
tościwie, a na myśl przywodziła 
mu straszny tos dziecka, i cięż­
kie wyrzuty e« współwinę w nie­
szczęściu. Rozwaga jednak 
męska nie pozwoliła Pokorze 
nu nieme i bierne poddawanie 
się  cierpieniom duszy, ale na­
kazała działać. W rócił więc po 
chwili do przytomności i rów­
nowagi i wyprawiwszy towa­
rzystwo na świat, sam pognał

Dla Braci Górniczej!
Pasterka. ę. d.
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wichrem w mroki groi i pieczar 
na poszukiwanie. Pędzon} cięż- 
kierni myślami, długo tok biegał 
i nawoływał, nie napotkawszy 
nigdzie żadnego śladu. K aga­
nek zaczynał się już dopalać.

Chcecie, aby syn Wasz 
lub córka spędzili pożytecz­
nie czas poza domem, niech 
zapiszą się do Stowarzysze­
nia Młodzieży Polskiej w Ka­
zimierzu. Dziecko wasze 
usłyszy pożyteczne odczyty 
wyświetlane przy pomocy 
lampy projekcyjnej. Co mie­
siąc przeczyta bardzo cieka­
we i pożyteczne pismo „Przy­
jaciela młodzieży". Znajdzie 
pożyteczną rozrywkę w „O- 
gnisku". Nauczy się wiele 
różnych i pożytecznych rze­
czy, przez co będzie umiało 
zachować się w domu, na 
ulicy i w świócie. Słowem 
Stowarzyszenie nasze wyra­
bia z młodzieńca dzielnego 
obywatela i dobrego katolika. 
Czas spędzony bezczynnie, 
albo wśród złych kolegów 
i na czytaniu złych gazet, 
pism i książek jest raz na 
zawsze zmarnowany, co rró- 

. wić nie tylko czas, ale i dziec­
ko wasze zmarnowane jest 
na zawsze. Nie zwlekajcie 
więc, ale powiedzcie synowi 
lub córce by zapisali się 
jaknajprędzej. Zgłoszenia co­
dziennie od godz. 12-ej w poł.

Znużony cierpieniem i zmęcze­
niem Pokora, siadł beznadziej­
ny na kruchu solnym i — jakby 
skamieniał...

c. d. n

do 2-ej po południu dom p. 
Trzaski Kazimierz.

W Trzech Króli o godz. 
4-ej po południu Stowarzy­
szenie Młodzieży Polskiej 
w Kazimierzu urządza „Opła­
tek*. Na program złożą się: 
przemówienie, monologi, ko- 
lendy na glosy, gry i zaba­
wy, wiersze.

Zebranie miesięczne Sto­
warzyszenia Młodzieży Pol. 
w Kazimierzu odbędzie się 
w „Ognisku" dnia 2 stycz­
nia 1931 r. o godz. 5 ej po 
południu dla druchen, a o g .  
6.30 wieczorem dla druhów 
z następującem porządkiem 
dziennym:

1) Zagajenie i odczytanie 
protokółu z ostatniego ze­
brania.

2) Śpiew na głosy.
3) Sprawdzenie obecności 

członków.
4) Referat i dyskusje.
5) Urozmaicenie.
6) Doniesienia zarządu.
7) Wnioski.
8) Skrzynka zapytań.
9) Zakończenie zebrania.

Działalność N. 0 . L
Narodowa Organizacja Ko­

biet w N i e m c a c h  urządziła 
w dniu 2 grudnia b. r. w sali 
miejscowego Klubu odczyt na 
temat „Projekt nowej ustawy 
małżeńskiej w świetle moral­
ności katolickiej' referowała p. 
Piotrkowska przew. Rady pow. 
N. O. K.

Z górą 300 kobiet wysłu­
chało z przejęciem świetnie 
ujętego referatu tak z punktu 
religijnego jak i społecznego, 
wywołując podniosły nastrój 
i dając obraz powagi i skupie­
nia myśli nad nowem nieszczęś­
ciem godzącem v? uczucia
1 godność kobiety.

Odczytaną rezolucję przyję­
to niemilknącemi o k l a s k a m i  
a  brzmiała ona:  Zebrani w  . fliu
2 grudnia 1931 r . członkinie I sym­
patycy N. 0 . K . odziału w  Niemcach 
w  liczbia z  górą 330 osób po wysłu­
chaniu p . Piotrkowskie] o projekcie 
nowego prawa małżeńskiego przeląc! 
do głębi troską o przyszłość katolic­
kiej rodziny w  Polsce zakładam y 
protest przeciw projektowi nowego 
prawa m ałżańskiego, a tern s m e m  
przeciw  ślubsm cywilnym I ro zw o ­
dom , które godzą w  rozbicie rodziny 
i w  uczucia religijne ogółu katolic­
kiego w  Polsce. My kobiety polskie 
nie dopuścimy do zatw ierdzenia hań­
biącej nas u staw y, która dąży do 
zniszczenia podstaw moralnych w  w y ­
chowaniu naszych pizyszłych pokoleń.

Chciałam jeszcze dodać, że 
zachowanie się kilku młokosów 
na sali było bardzo znamienne, 
ich pomruki i sporadyczne okrzy­
ki nie byty brane pod uwagę 
przez tych, k t ó r z y  naprawdę 
przyszli poto, aby wysłuchać re ­
feratu w oświetleniu praktycz­
nym, jakim prelegentka go uprzy­
stępniła słuchającym, zaszko­
dzić więc podniosłemu nastro­
jowi nie mogły. Odnosiło się 
wrażenie, że młokosy ślepo 
spełniali rozkazy. Na uwugę, 
aby opuścili sfclę, skoro nie 
chcą słuchać, rzeczywiście kil­
ku to zrobiło.

A zebranie odniosło skutek 
pożądany. Podziękowaniom Pre­
legentce opuszczającej estradę 
nie można się było doczekać 
końca.

Kto oszczędza
zapewnia sobie

przyszłość!

R o d ^ k c e !

N. O  K.
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Objaśnienie ryciny.
W  związku z cyklem arty­

k u łó w  z dziedziny gospodar­
s tw a  raz  jeszcze zajmijmy się 
sp raw ą  krzywicy u dzieci. 
O t o  rycina, m ająca  n a m  uprzy-

m ogą przeniknąć. N a to m ia s t  
w pływ ają  one zbawiennie na 
kości, jeśli m ogą  dzia łać  n a  
organizm  bezpośrednio, tj. na  
świeżem powietrzu Z prawej

W reszcie  po prawej s tronie  
u  d o łu  m aleństw o, w ychow ane 
przez rozsądną  m atkę , pije 
mleko. Mleko zawiera s k ła d ­
niki. n iczem nie zastąp ione  dla 
zdrowia dziecka. Między in- 
nem i zawiera wapno. S łońce ,
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tom nić  czynniki chroniące 
dziecko od  tej choroby.

P o  lewej s tron ie  widzimy 
f ragm ent mieszkania. P rzez  
szybę zamkniętego ok n a  na j­
cenniejsze części sk ładow e
prom ien ia  s łonecznego  nie

s trony  u góry widzimy dwa 
pokarm y, zawierające najw ię­
cej witaminy D, tj. t r a n  i żó łtko  
jaja. Dziecko, k tó re  pije t ra n  
i je ż ó ł tk a  będzie m ia ło  wy­
starczający  zapas w itam iny D, 
a więc zdrow e kości.

tran, jaja i m leko uch ron ią  
dziecko od krzywicy. Ile razy 
wyjdzie n a m  z pamięci, co  
jes t  konieczne dla zdrow ia 
dziecka, spójrzm y n a  ten  ry­
sunek.

Przykre wrażenie z I-ej połowy ubiegłego
grudnia.

Bezrobotnil Czy wy wiecie, 
zapewne nie wszyscy, co zaszło 
w grudniu?

Ukazały się jakieś dziwne 
męty.... ponure postacie na 
Niemcach — w okolicy klubu,

na ulicy i zaczęli ubliżać i lżyć 
tych, którzy czynią dobrze...

Wolałbym o tern nie pisać, 
ale muszę, , bo chcę zachować 
W as zdaln od nich, bo chcę 
powiedzieć społeczeństwu, źe
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io byli nie ci biedni, nieszczęś' 
liwi, którym społeczeństwo idzie 
z pomocą, ale były to męty, 
szumowiny, które chciały kąsać 
rękę, która biednym chleb roz­
daje. Rzuciły się te męty na 
na ludzi szlachetnych, którzy 
nie mogą mówić o nędzy bez 
serdecznego wzruszenia, którzy 
swe siły i swój wolny czas p o ­
święcają by ulżyć cierpiącym, 
by nieść obowiązki samary­
tańskie.

Do tych zły człowiek zapło­
nął dziką nienawiścią, obrzucił 
ich stekiem szkaradnych wyz­
wisk, chciał wdeptać w błoto 
ich najczystsze i z serca płyną­
ce  intencje i zamiary.

Chciał ten zły człowiek za­
chwiać niemi — widocznie roz­
chodziło mu się o to, by nie 
było rąk, które podają strawę 
g o rąc ą  potrzebującym.

Szatański pomysł!
Zohydzić to, co płynie z czyś- 

t go źródła!
Napluć na to, co jest święte!
Przeklęte zamiary nie udały 

się!

Zło rozbiło się o dobrą wo­
lę szlachetnych jednostek.

Po rzęszy wspomaganych 
przez społeczeństwo przeszedł 
jakby prąd słusznego oburzenia 
nu nieproszonych .opiekunów".

I wtedy dopiero te męty 
gdzieś przepadły, zniknęły...

A ludziom m i ł o s i e r d z i a  
chrześcijańskiego pozostało to 
przeświadczenie, że za pracę 
i poświęcenie nie trzeba się 
spodziewać nawet wdzięczności 
— najlepsze chęci zły człowiek 
może opacznie zrozumieć.

Za pracę i pomoc bliźniemu 
daję nagrodę: sumienie i Bóg,
który powiedział: .C o śc ie  bied­
nym, maluczkim uczynili, mnieś- 
cie uczynili i ja  będę zapłatą 
waszą*.

Cdy w tem świetle będziemy 
rozpatrywali nasze uczynki ku 
bliźnim, wtedy pociski złego 
człowieka, wymierzane w nas — 
przelecą obok.

Nic nowego pod słońcem!
Pomimo wszystkie przykroś­

ci, pomoc bliźniemu to radosna 
i święta sprawa!

Nasze piękne i radosne 
s p r a n y .

Dnia 13 g rudnia  o dby ło  się 
poświęcenie nowej kolonji r o ­
botniczej n a  Kazimierzu.

Zjazd gości by ł bardzo  
liczny. Zaszczycił  nas  również 
sw ą obecnośc ią  przedstawiciel 
centralnego r z ą d u —p. H ubicki 
m in is te r  pracy i opieki sp o ­
łecznej.

Chociaż w ia tr  d ą ł  i zamieć 
śnieżna .sz a la ła "  jak n a  Sy- 
berji wystąpiliśm y z c a łą  . p a ­
radą*. T r o c h ę  zam ieszania  
wprowadzili nas i  strażacy. Nie 
mogli s tać  spokojnie, wciąż 
jednem  okiem spoglądali  na  
s traż  z .F lory  “ w yekw ipow aną 
w eleganckie kożuszk i coć n a  
m o d łę  zakopiańskich , a  dru- 
giem nie mniej zazdrosnem  
okiem  .ze rk a l i0 n a  straż  ze 
Strzemieszyc. I S łysza łem  ci­
che w estchn ien ia—Ci to  szczę­
śliwi — m ają  sikaw kę m o to ­
rową. I w tedy  zaczęli co raz  
g łośniej wzdychać. D op ie ro  
stanow czy g ło s  k o m e n d a n ta  
p rz y w o ła ł  ich  do p o rzą d k u a

Obrazki z roku 1863.
Ciąg dalszy.

— Z a jd a '
Zaczę ły  się zakłądy , protesty , zachęty, a nam  

se rca  w piersiach s tan ę ły  z trwogi. Toż siedzie­
liśm y jak  lisy w jamie, ani ucieczki, ani wyjścia. 
N a s łuchu jem y . S łychać  szm er słaby, ale coraz 
^ ię  potęguje, już wyraźnie  chw ytam y uchem  
o d g ło s  czepiania i spuszczan ia  się po deskach. 
N iedaleko  widać było , bo  i oddech  zm ęczony 
n a s  dochodził ,  niewiele już nas  desek o s łan ia ło .  
Z a  chwilę m ó g ł  nas  spostrzedz. Przyczailiśm y 
się, żeby nie drgnąć, nie odetchnąć , czas n am  
się wiekiem dłuży. W reszcie:

— C zort  pobieril w o t  g łubokij  kołodiec!
I zawrócił.
S kończy ło  się n a  s trachu, ale nie życzyłbym  

wrogowi tak ich  chwil.

— N iezupełn ie  się skończyło , dobrodzie ju— 
w trąc ił  pan  Bolesław. — M oskale  dopiero n a ­
stępnego dnia  odjechali, a was wyciągnęliśmy 
półżywych, zg łodnia łych , drętwych zupełn ie  
i kilka godzin  zeszło  zanim  przyszliście tak  do 
siebie, by m óc  ruszyć w lasy.

— Ej, co ta m  w spom inać  co było, m ów m y
0 ważniejszem  — p rzerw ał ksiądz, — Pan ie  
B oles ław ie  m usim y jak  najprędzej dowieść żyw­
ność  do lasu, bo  ta m  nie w ytrzym ają dłużej. 
Pędza li  n a s  M ochy z m iejsca n a  miejsce, w orów  
za so b ą  ciągnąć nie by ło  m ożna, a teraz nędza, 
głód.

— T rudno  będzie, bo t ru d n o  — od rzek ł  
p an  P. — kozaków  wszędzie pe łno , m yszkują  
po dwrorach. W  zeszłym  tygodniu  byli i u m nie  
dw a razy, szczęściem nic nie wyszperali. Ja tak  
myślę: Roześlem y ju tro  zaufanych po okolicy, 
niby po zakupy, pozwozi się wszystko do m nie
1 s tąd  nocą, part jam i dowieziemy do lasu.
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N asza  ork ies tra  m ia ła  rów ­
nież k ło p o t  nielada. Nie sp o ­
dziew ała  się, że to  będzie .p a ­
r a d a ” I-szej klasy. Szczęście 
jej jednak dop isa ło :  p. m in i­
s te r  się spóźnił, a k toś z ży­
czliwych przyniósł cały stos 
czapek z pióropuszami.

W te d y  rozumiem!
P o m im o  m rozu  i zamieci 

s łychać  by ło  głosy:
— O  teraz to  c h ło p c y  jak 

malowani! Aż m iło  patrzeć! 
dom yśla ją  się chyba czytelnicy, 
że by ły  to  g łosy p łc i  „brzyd- 
kiej“, bo p łeć  p iękna zazwy­
czaj nie zwraca uwagi n a  p o ­
dobne  drobnostki.

P rzed  11-ą p rzy jechał p. 
m inister. B y ły  przemówienia.

Hallo!
Tegoż dn ia  13 grudnia  po ­

po łudn iu .
N a ro d o w a  O rgan izac ja  Ko­

biet  u rządz iła  bezp ła tne  przed­
s taw ienie dla bezrobotnych .

G ra n o  z tem peram entem  
sz tukę  ludową, p iękną ze śpie­
wami, a naw skroś  polską, owia-

N a  m rozie nie sz ło  zbyt do ­
brze — no  ale nie m o żn a  po ­
wiedzieć, żeby by ło  „jak po 
grudzie". Choć w iatr d ą ł  i za ­
mieć śn ieżna  „szalała"  —a jed­
nak  b y ła  io p iękna i wielka chwi­
la to  poświęcenie now ych 
dom ów  robotniczych.

Zbliża się dzień, kiedy kozy 
i inne czw oronogi w rócą o s ­
tatecznie  do swych kom órek, 
z k tórych  je usun ię to  bezlitoś­
nie, a robo tn ik , ustąpiwszy 
tym sz lachetnym  .sąsiadom " 
zajmie odpowiednie  dla siebie 
i swej rodziny mieszkanie. Ta 
zmiana ról już się rozpoczę ła  
— mniej więcej od 3-ch lat. 
Daj Boże, by bez za trzym ania  
s z ła  aż do końca.

Hallo!
n ą  naszem i umiłowaniami. 
B y łem  na  tem  przedstawieniu, 
(nie z ty tu łu  bezrobocia). A kie­
dy zobaczyłem  coś oko ło  300 
bezrobo tnych  r o z e ś m i a n y c h ,  
ucieszonych tym  promykiem  
radości, który p rzedar ł  się przez 
warstw ę sm u tk u  do  ich  serc

i z a w ła d n ą ł  nim  całkow icie— 
pom yśla łem  sobie: —To druga  
piękna chwila tego sam ego 
dnia  13 grudnia.

Cześć dobrej niewieści, k tó ­
ra  ze skarbca  swegc zło tego  
potrafi wyprowadzić tyle p ro ­
mieni, że starczy me tylko dla 
najbliższych wr rodzinie, ale 
i dla licznej rzeszy, przygnę­
b ionych  braci.

B ezrobo tn i  zachow ują  się 
we wdzięcznej pamięci.

Idziemy dalej!
Dnia 29 grudn ia  jase łka  

o dog rana  przez dzieci z o c h ro n ­
ki n a  N iem cach. P rzem iłe  m a ­
leństw a i p rzecudow na gra 
tych kochanych  naszych  „ro 
baczków ".

Sa la  w ypełn iona  po brzegi. 
P o ło w a  widzów to  dzieci bez­
robotnych, k tórym  uprzednio 
rozdano  bilety w stępu . P o  
przedstaw ieniu  k i l k a  s e t e k  
osób  wynosi z sobą  u rok  wiecz­
nego p i ę k n a  i serdecznego 
uczucia  dla ty ch najmniejszych 
naszych nas tępców  życiowych.

A kto z obecnych n a  tem  
przedstaw ieniu  przypom ni so ­
bie m inv tych  m aleńs tw  przy

A m oże i pan  boi się odpow iedzia lności?— 
s p y ta ł  Janek.

— O d  ro k u  już w spom agam  powstanie, 
a  jakoś mi nic. Będzie jak  Bóg zechce, a przyj­
dzie za m iłą  Ojczyznę głowę dać — to  trudno! 
N ie  ja pierwszy - nie ja ostatni!

— C zas  spać -  rzek ł  ksiądz wstając. — O d  
św itu  p raca  czeka, radbym  już ju tro  co się da 
podes łać  do obozu.

Rozeszli się n a  spoczynek.
R anek  następnego  dnia  w s ta ł  cichy i s ł o ­

neczny. M róz spadł, wicher hulający po nocy 
uc iek ł  gdzieś za morza, śniegi bielały i b łęk i t­
n ia ły  w s łońcu , sypiąc m iljonam i brylantowych 
skier.

Konni parobcy od świtu rozjechali się po 
okolicy. Ksiądz czeka ł niecierpliwie wyniku 
starań , nie tracąc  ufności, że zacni obywatele 
użyczą pow stańcom  pom ocy. Jakoś  od p o łu d n ia  
zaczęły się pojawiać pierwsze jaskółki,

Z sąsiedniej wsi przy jecha ł zc dw oru  p a ro ­
bek z pe łnym  wozem drzewa. P od  szczapam i 
leża ło  kilka w orków  mąki, kaszy i ziemniaków. 
Za n im  zaczęli ściągać inni. Niektórzy obyw a­
tele przyjeżdżali sami, przyw ożąc pod siedze­
niem  bryczek i wasągów — krupy, s łon inę , w ęd­
liny, a naw et i gęsiorki z wódką.

P o d  wieczór sporo  się już wszystkiego ze­
b ra ło . Ksiądz k a z a ł  szykować wozy pilnując 
wraz z Jankiem  ładunku . P a n  B o les ław  rów ­
nież b y ł  w podwórzu, doglądał, radził, przyj­
m o w a ł  świeże transporty ,

W  podw órze  w jecha ła  now a bryka. W y ­
skoczy ł z mej m łody  obywatel z sąsiedztwa.

— Panow ie  tak spokojnie  szykują  t ra n s p o r t— 
rzek ł  zdum iony — a tam  za lasetn, od Siedlec 
M oskale  ciągną. Jecha łem  bokiem  i m in ą łe m  
ich  o jakąś wiorstę, inaczej byliby mię zatrzymali.

Z a p a n o w a ł  p op łoch  W yprzęgano  gw ałtow ­
nie konie, roz ładow yw ano  wozy, ksiądz z J a n ­
kiem myśleli o ukryciu.



K R O N I K A  P A R A F  J A L N A 7

U C I E K A  N Ę D Z A  

p r f e e d  i y m ,
K T O  O S Z C Z Ę D Z A

krakow iaku  na  scen ie—choćby 
m u  b a rd /o  by ło  ciężko w ży­
ciu — zjawi się na  jego tw a ­
rzy miły, serdeczny uśmiech, 
jako  echo  przeżytych chwil.

Lecz idźm y dalej!
D n ia  21 g rudnia  cho inka  dla 

biednych dzieci w  ochronce  na  
Porąbce . M aleństw a p rom ie­
nieją  z radości.
• W  tym  dniu o p i e k u n k a  
o c h ronk i  p. dyr. W ojew ódzka  
obdziela „swoje" b iedotki upo ­
m inkam i świątecznemi. O t r z y ­
m ują  torebk i su to  zaopatrzone. 
I cieszą się i radują, boć to  
ich  święta się zbliżają. Św ięta  
Dzieciątka — to  ich  dziecięce 
święta, Przew ażnie pó łs ie ro tk i  
m ń ją  dzisiaj tyle uciechy i ra ­
dości!

Tc  jasna  chwila w życiu 
dziecka — to  jasna  chwila 
i w naszem  życiu.

Lecz idźm y dalej i
Tego sam ego dn ia  21 grud­

nia  K o ło  G ospodyń  W iejsk ich  
w P o rąb ce  podejm uje rzesze 
bezrobo tnych  w sali k ina  n a  
Zawodziu.

Koło urządza  bezp ła tne  
przedstaw ienie  dla bezrobo t­
nych. Z wdzięcznością  wielką 
b io rą  u d z ia ł  rzesze bez robo t­
nych  w tej uczcie zgotowanej 
d la  biednych, lecz nie opusz­
czonych  przez społeczeństw o.

A n iew iasta po lska  w  dn iach  
kryzysu i bo rykań  się n a rodu  
z trudnośc iam i losu zapisuje

kartę  h istorji  z ło tem i literam i 
—na swoją  ch lubę—n a  chlubę 
dla N arodu , n a  chlubę dla 
K ośc io ła , boć to  z jej serca, 
owianego duchem  religijnym 
p łyn ie  ta ofiarna p rąca  sa m a ­
ry tańska  dla d o b ra  i ulgi n ie­
szczęśliwych.

Ale idźmy dalej!
D n ia  22 grudnia  wielka ra 

dość w szkole na  Pekinie. 
C h o in k a  dla  dzieci szkolnych.

Tow arzystw o W arszaw skie  
o fia row ało  250 z ł  na  ten  cel.

Dzieci m łodszych  oddzia  
łó w  dosta ją  to rebki ze s ło d y ­
czami, b iedne dzieci oprócz  
słodyczy  i s trucle  n a  święta 
wszystkie, zgrom adzone przy 
choince śpiew ają  k o l e n d y  
i cieszą się.

Z eb ra łem  w ch rono log icz ­
nym  porządku  jasne chwile 
w naszej parafji.

N a  świadectwo, n a  o tuchę, 
n a  pokrzepienie!

Żyjemy, odczuwam y, a rąk 
nie o p u ś c i l i ś m y ,  pom im o 
w szystko.

c. d. n.

Sz. Parawanie! Czy­
telnicy!

Dmo 19 grudnia zamówiłem 
nowy łransporł książek do na­
szej bibljoteki parafjalnej.

Obecnie znowu na sumę 
400 zł. Po otrzymaniu transpor­
tu będziemy mieli książek coś 
około 1000 (tysiąc) tomów.

Kolenda w tym roku.
Na kolendę w tym roku 

w zwykłym czasie t.j. po 1 stycz- 
uia nie pójdę. Mam zamiar od ­
wiedzić parafjan w ich domach 
po Wielkiej nocy na wiosnę.

Z jakich przyczyn przesuwam 
wizytacje na c.zas późniejszy?

Otóż karnawał tym roku b. 
krótki: 10 lutego zaczyna się 
W. Posi. Ponieważ w szkole 
mam dwa razy w tygodniu lek­
cje, więc kolenda zajęłaby mi 
prawie cały W. Post, i to z usz­
czerbkiem dla innych zajęć, 
które przypadają na okres W. 
Postu.

Następnie wizytowanie pa­
rafji w zimie — jest p racą tak 
uciążliwą wprost ponad siły 
jednostki, źę i z tych względów 
również przesunąłem termin na 
miesiące wiosenne, kiedy będzie 
można swobodniej przejść po 
kolonjachi odwiedzić swoich 
parafjan.

A więc początek wizyty 
pasterskiej 29 marca, o ile P 
Bóg pozwoli doczekać szczę­
śliwie I zechce obdarzać w dal­
szym ciągu zdrowiem i siłami.

Z ofiar na bezrobotnych.
Nn moje ręce  wpłynęły na­

stępujące ofiary:

1) p. Józef Pecold — 10 zł.
2) Rodz. Crabousów z Pe. 

kinu 5 zł.
3) par Sieradzka ze Szmej- 

k i  10 zł.

4) Rodz. Stanków z Niemiec 
3  zł. Razem — 28 zł.

Pieniądze te przesłałem do 
Skarbnika Komitetu Pomocy 
Bezrobotnym.

Serdeczne .Bóg zapłać"

*• •

N a  m i s j e  par. Sieradz­
ka złożyła 5 zł. — *Bóg zapłać".

* **
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PRENUMERUJCIE
TYGODNIK DIECEZJALNY

N I E D Z I E L Ę

Sprawozdanie
z Wystawy prac Druchen Stow. Młodz.
Dnia 29 czerwca S t o w .  

Młodz, Żeńskiej urządziło wy- 
ztawę robót kobiecych. Kierow­
nictwo nad wykonaniem robót 
ob ję ła  p. O.Modyniowaz Niem­
ców, ofiarowując swą pracę 
całkiem bezinteresownie. S k ła ­
damy więc p. Kierowniczce tą 
drogą staropolskie „Bóg zapłać"  
Słowa serdecznej podzięki wy­
rażamy również p. S. Niedba- 
łowej za czynną pomoc i wiele 
zainteresowania.

I byłoby wszystko pięknie, 
gdyby nie brak przychylności 
ze strony starszego społeezeń  
stwa — co w pewnym stopniu 
zniechęca do dalszej pracy. Bo 
czyż poparcie nie jest tu jed­
nym z głównych czynników.

O d dnia otwarcia wystnwy 
do dnia 6-go lipca zwiedziło 
wystawę około  35 osób. Dochód 
za wejścia 12 zł. 80 gr.

O gó łem  było robót 227 sztuk 
na sumę 883 zł. 35 gr. Z tego 
w łasność  pry w Druchen 193 szt. 
na sumę 684 zł. 10 gr.;

PRZECZYTAW SZY, M O Ż N A  
ZE S T R A C H U  UMRZEĆ. 

Lista  loka to rów  do m u  wdziel- 
nicy żydowskiej.

W łasność  Stowarzyszenia 34 szt 
na sumę 199 zł. 25 gr.

Sprzedano: robót Druchen
22 szt. na sumę 88 zł. 55 gr,, 
robót Stowarzyszenia 19 szt. na 
sumę 99 zł. 10 gr.

Pozosta ło  robót Stowarzy­
szenia 1 5 sz t .n a su m ę l0 0 z ł . l0 g r .  

Dochód Stow. za sprzedane
roboty  99 zł. 15 gr.
za wejścia . . . . 12 zł- 80 gr.

Razem 111 zł. 95 gr.
RO ZCH ÓD : 

Zapłacono sk ładkę do Związ­
ku 10 zł. 50 gr., do Okręgu 2 zł., 
podróż do Sosnowca 2. zł.. 
Znaczki pocztowe 50 g r ,  świat­
ło  za 8 mies. a 2 zł. 16 zł. 40 gr,, 
mieszkanie za 3 mies k 10 zł. 
30 zł., sprzątanie 4 zł., gwóźdź 
do sztandaru Sokoła  5 zł., Fo- 
tografje 5 zł-, koszta zarejes­
trowania Stow. w Starostwie 2 zł. 
Razem 77 zł. 40 gr.
Przychód . . . .  111 zł. 95 gr. 
Rozchód . . . .  77 zł. 42 gr.
Poz .w kasie  Stow. 34 zł. 55 gr.

ZARZĄD.

B o m b a  Sura , w łaścle lka  dom u 
Kordelas Jojne, kap ita lis ta  
Flin ta  Icek, m uzykan t 
Karabin  C h an a ,  akuszerka

M oździerz  judel, tragarz  
A rszen ik  Pinkus, agent handl.  
Pu lw erfas  G dala , felczer 
W y s trz a ł  Naftal, krawiec 
P is to le t  Dwojra, p rzekupka 
G e n e ra ł  Jankiel, woźnica 
Spokojny  W ojciech, dozorca  

domu.
A dm in is tra to rka  dom u p. H . 
G rynszpanow a, m eldunki p ro ­
wadzi p. P . Krokodyl.

N E K R O L O G .
L ubił panny, śpiew, muzykę, 

P i ł  „czystą".
I b y ł  wielkim on muzykiem.

Artystą...:
B ezpotom nie  z m a r ł  ten  muzyk.

w span ia ły .
G dy  m u  z g ło d u  kiszki m arsza  

Zagrały...

Ogłoszenia.
Osoba uczciwa siła wy­

kwalifikowana w gospodar­
stwie domowem, żona bez­
robotnego, poszukuje w Ka­
zimierzu lub okolicy posługi 
czy też jakiejkolwiek pracy.

Łaskawe zgłoszenia d o  
„Kroniki Parafjalnej".

Mam zaszczyt zawiado­
mić Sz. Klijentelę, że z dniem 
2 stycznia 1932 r. otwieram 
sklep rzeźniczy w Porąbce 
w domu ojca A jędryczki* 
staraniem moim będzie dać 
dobry towar, upraszam o łas­
kawe względy i pozostaję 
z głębokim szacunkiem 

P. Jędryczka

W  zeszłym numerze .Kroni­
ki* prosiłem  o paltocik dla 
dziecka w wieku szkolnym,

Na drugi dzień przysłała ' 
taki paltocik rodz. Marc. Łuc- 
kosiów z Porąbki, za co ser­
decznie dziękuję.

Kącik humorystyczny.

Cena pojedyAczego numeru lO gr., z przesyłką pocztow ą 15 gr
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